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Bezpłatny dodatek.

f(a niedziele po Jíovym Roku.
LEKCYA

z listu św. Pawła do Galatów rozdział IV, w. 1—7.
Jako długo dziedzic jest dziecięciem, nic nie jest 

różny od sługi, będąc panem wszystkiego, ale jest 
pod opiekuny i sprawcam' aż do zamierzonego czasu 
od ojca. Także i my, gdyśmy byli dziećmi, byliśmy 
pod iemerny świata. Lecz gdy przyszło wypełnienie 
czasu, zesłał Bóg Syna Swego, uczynionego z niewia­
sty, uczynionego pod zakonem, aby tych, którzy pod 
zakonem byli, wykupił, żebyśmy przysposobienia sy­
nowskiego dostali. A iż jesteście synowe, zesłał Bóg 
Ducha Syna Swego w serca wasze wołającego: Abba, 
Ojcze ! A ;ak już nie jest niewolnikiem, ale synem; 
a jeśli synem, tedyć i dziedzicem przez Boga.

EWANGELIA
u świętego Mateusza rozdział II, wiersz 19—23.

Gdy Herod umarł, oto Aniół Pań sto okazał się 
we śnie Józefowi w Egipcie, mówiąc: Wstań, a we- 
źmij Dziecię i Matkę Jego, a idź do ziem Izraelskiej. 
Albowiem pomarli, którzy duszy Dziecięcej czekali. Któ­
ry wstawszy, wziął Dziecię i Matkę Jego i przyszedł 
do ziemi Izraelskiej. A usłyszawszy, jż Archelaus 
królował w żydowskiej ziemi mirsto Heroda ojca swe­
go, bał się tam iść: a napomniany we śnie, ustąpił 
w strony Galilejskie. A przyszedłszy mieszkał w m;e- 
śde, które zowią Nazaret, aby się wypełniło, co rze- 
czono przez proroki, iż Nazareskim będzie nazwany.

* NAUKA.
G miłości obczyzny.

Z wygnania, z ojczyzny powraca Pan Jezus do 
ojczyzny swojej, do ziemi izraelskiej, razem z matką 
Swą Maryą i św. Józefem. Okrutny król Herod chciał 
zabić Boże Dzieciątko, dlatego Przenajświętsza ro­
dzina na rozkaz anioła uszła do Egiptu. Dziś po 
śmierci Heroda stamtąd powraca.

Z jakąże tęsknotą chwili tej wyglądała Przenajśw. 
Rod zinc przez cały czas wygnania swojego. Spieszno 
bowiem, bez pożegnania się choćby z najbliższymi, 
wśród ciemnej nocy musiał św. Jó ef wychudzić z Je­
zusem i matką Jego z oic: yzny swojej. Pożegnali sta­
jenkę jedy nie, w której Słowo Ciałem się stało, Ucało­
wali ten żłóbek, to sianko, na którcm spocztó Syn Bo­
ży i poszli w kraj daleki, nieznany. I tam lat kilka 
przebyli w ciągłei tęsknocie za krajem ojczystym, za 
krewnymi, za domldem swym w Nazarecie ubogim, 
ale ukochanym.

Dziś pokazuje się aniół we śnie Józefowi nówiąc: 
„Wstań a weźmij dziecię i matkę Jego, a idź do zie­
mi Izraelskiej”. — Wygnanie więc skończone. Ileż -am 
rozkoszy dusza ich zażywa w tej chwili * Spieszą leż, 
co mogą, aż i przychodzą do ziemi ojc ystej. Po 
długiem wygnaniu ona im teraz podwójnie jest dro­
gą, więc ją witają serdecznie, miłośnie całują.

W miłości tej dla swej ojczyzny przeżyli ode żyae 
swe Józe? i Marya. Z miłości tej zapłacze kiedyś Pan 
Jezus, przepowiadaj ąc straszny upadek miasta Jeru­
zalem i świątyni jego.

Mamy i my ojczyznę swoją. Gdzież ona? Co się 
na nią składa? — Te oto góry, co nieba sięgają; te 
lasy, co raz wesoło nam szumią, raz znowu ponuro; 
te łąki i _x)la rozległe, od tysiąca lat urawiane przez 
naszych praojców — ojca twego, twej matki zeznojo- 
ne potem; rzeki te i potoki, co nasze uż_ Lniają łany, 
A między niem Wisła, ich królowa;

Co dopóki płynie,
Kraj ten nie zaginie.

Ale strumyk ten drobny, co popod twoją chatę prze­
pływa, to cząstka naszej ojczyzny. Ale i ta ojcowi­
zna twoja i każdy zagon twoi, cząstka to mała oj­
czyzny naszej.

Wielka ona. Na wschód na zachód sięgnij okiem 
twenr na północ spojrzyj, ku południowi, daleko ’ im 
daleko sięga nasza ojczyzna. A po niej, jak po niebie 
gwiazdy, rozrzucone wioski — niasta, miasteczka roz­
siadłe. A w wioskach tych, miasteczkach i miastach 
tvle tam bije serc oratnich, jednern przejętych uczu­
ciem, jedną połączonych wiarą. — Czy wiesz ty, 
kat nas Polaków przeszło 20 milionów.

Otóż ziemia ta w pierwszym rzędzie to nasza oj­
czyzna. W jej to obronie przez setki lat walczyli z 
pogaństwem praojcowie nas' Każda grudka jej krwią 
ich obficie zroszona. Policz te mogiły, te kurhany, 
kości te policz, złożone tam na wieczny spoczynek, a 
dowiesz się, ile to praojcowie nasi krwi tu przelali 
za wiarę i ojczyznę. Tak była im wiara i ojczyzna 
drogą.

Cóż więcej jeszcze skłania się na ojczyznę naszą? 
Nasze pieśni, nasza mowa. A tych pieśni moc wielka. 
Śpiewasz je po weselach, przy żniwie, zabawach, 

obrzędach. Trudno sobie nawet wszystkie zapamię­
tać. — A wieleż dopiero tych pieśni kościelnych, które 
na chwałę Bogu śpiewamy, na cześć Mar,i i- Świętych 
Pańskich. Kolend samych na setki liczymy. A wszy­
stkie pieśni te ułożyli bracia nasi Polacy i jako spu­
ściznę najdroższą nam pozostawili. Oni z grobów 
swoich z nami jeszcze razem pieśni te śpiewają.

A cóż nam o nasiej mowie powiedzieć? Jakby 
jaki płaszcz królewski nasza eolska mowa osłania całą 
naszą ojczyznę, tak piękna ona. A staia to mowa. 
Święty Wojciech jeszcze, temu lat tysiąc, w naszej t ni­

skiej mowie na ziemi nas ej przepowiedział naukę Pa­
na Jezusa, ułożył nawet pierwszą pieśń do Matki Bo­
żej, co cię od tych słów zaczyna: Bogarodzica, Dzie- 
wica, Bogiem sławiona Maya^

A i ty w tej mowie polskiej chwalisz Pana Boga, 
kiedy parerz mówisz, na różańcu się modlisz, kiedy 
śpiewasz pieśni nabożne. W mowie tej słuchasz i Sło­
wa Bożego. Kochaj więc tę mowę starą bardzo, wszak 
ona ci drogę ścieli do .nieba w tych pacierzach pol- 
skien, w tych polscich pieśniach i w Stówie Bozem 
po polsku głeszonem.
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Otóż, co naszą ojczyznę stanowi: ta ziemia, która 
nam Bóg oddał w posiadanie, te miasta i wioski, te 
pieśni nasze, ta prześliczna mowa nasza. Oto nasze 
skarby. Strzeżmy ich jak źrenicy oka naszego.

Kochajmy więc naszą ojczyznę, jak swoją kochał 
Pan Jezus. Wiemy przede, że i bocian kocha to gnia­
zdo, w którem się wylęgnął, j z wiosną rychło przez 
morza i kraje dalekie do niego powraca. Wiemy, że 
i koń do swojej stajni tak się przywiązuje, że rży za 
nią z daleka. Tak i każde zwierzątko umi: kochać 
ten kącik, guzie na ten świat przyszło, gdde się wy­
chowało. Kącikiem naszym, domem, gniazdkiem na- 
szem na tym wielkim świecie to ta Polska cała, ta 
nasza ojczyzna. Tuś się urodził, ruś wyrósł i tu spo­
sób do życia znalazłeś. Tu na tej ziemi po raz pier­
wszy pokłoniłeś się Bogu, kiedy cię matka pacholęciem 
do kościoła przywiodła. Tu dziada i pradziada twego 
spoczywają prochy, tam na onym cmentarzu. Pewnie 
i ty radbyś obok nich odpocząć. Aż tyle pamiątek 
wiąże de do tej polsdej ziemi. Jakże więc? tybyś jej 
nie kochał?

Każdy więc skrawek tej polskiej ziemi niech d 
będzie drogim, abyś go nie zmarnował, albo inno­
wiercy, broń Boże, nie sprzedał. Kto tak czyn., to 
zdrajca ojczyzny.

Ale to jeszcze nie wszystko. Do największych skar­
bów ojczystych Polaka należy dalej nasz święty obrzą­
dek łaciński. W tym obrządku mszę św. odprawiał 
św. Stanisław męczennik, w tym obrządku mszy 'w. 
słuchała św. Jadwiga, św. Kazimierz, św. Stanisław 
Kostka. W tym świętym obrządku chrzest światy przy­
jęły nasze matki, a kapłani przy śpiewach i modli­
twach tego łacińskiego obrządku ułożyri do snu w 
grobach praojców naszych. Kochajmy więc ten swój 
święty obrządek łaciński. I biada nam, gdybyśmy go 
lekkomyślnie porzucili !

Przed kilkoma łaty wyjechało kilka rodzin do Bra­
zylii z mojej parafii. Odciągałem ich, aby nie jechali, 
nie pomogło. W pięć miesięcy potem dostaję stamtąd 
list od iednego z moich wieśniaków, a w Uście czy- 

- tam te słowa: przyjechałem tu z rodziną szczęśliwie, 
jak na początek nie najgorzej mi się powodzi, jeno 
tęsknica całkiem mnie pożera za krajem, za wioską 
moją, nawet za tą wierzbą, co tam rośnie pod oknem 
mej cnaty. Z tęsknicy tej, ani mi jeść, ani mi spać, 
ani pracować nie tnogę. — Ojcze duchowny, choć 
garść ziemi przyślijcie mi, abym choć po śmierci .gło­
wę mógł na niej położyć. Wróciłbym do kraju na 
skrzydłach.

Nic mu się nie dziwię, że tęsknił tak bardzo za 
swoja ojczyzną, po Bogu bowiem i Jego Kościele 

' ojczyzna każdemu najdroższa.
Kraj nasz rodzinny, nasza ojczyzna, dobro to z 

dóbr doczesnych największe, że trzeba o niej paw e- 
dzieć: droga ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie — 
île cię cenić trzeba, ten się tylko dowie — kto cię 
stracił. Każdy więc powinien się starać ws; ystkiemi 
siłami o jej pomyślność, o sławę jej i wielkość. A 
wielkość, sława, pomyślność naszej ojczy ny od wy­
chowania dzieci zależy. Dzieci nasze najważniejszą 
cząstkę ojczyzny stanowią. Dzieci te są dziś r.ńe. 
Ledwie one szczebiocą, ledwie po abecadle wskazują, 
kiedyś jednali wyreśną one na mężów, co pokieru,a. 
losami ojczyzny naszej. A wiemy, że jaki gospodarz, 
tak;e gospodarstwo, jaki urzędnik, taka sprawiedli­
wość, taki ład i porządek w kraju, jaki jego naczel­
nik. Jeśli d ied uczciwie wychowane, to i przyszłość, 
ojczyzny będzie szczęśliwsza.

Rodzice, często więc pi zypafrujeie się Dzieciątku 
Jezus w stajni betleemskiej, abyście na podobieńdwo 
tego Bożego Dzieciątka, wasze wychowali dzieci. 
I dziś niechaj się dziatki wasze obok was zgromadzą, 
riech z wami razem przy żłóbku uklękną i zaśpiewają:

Podn:eś rączkę Boże Dziecię,
Błogosław ojczyznę miłą,
W dobrych radach, w dobrym bycie 
Wspieraj jej siłę Twą sną. Amen,

Jla święto Trzech 3(roL
LEKCYA.

z Izajasza proroka rozdział LV, wiersz 1—6
Wstań, oświeć się Jeruzalem, bo przyszła światłość 

twoja, a sława Pańska weszła nad tobą. Bo oto 
ciemności okryją ziemię i mrok narody; ale nad tobą V 
wznidzie Pan, a sława Jego nad tobą widziana bę­
dzie. I będą chodzić narodowic w światłości twojej, 
a królowie w jasności wesela twojego. Podnieś w 
około oczy twoje, a oglądaj; ci wszyscy zgromadzili 
się, przyszli do ciebie. Synowie twoi z daleka przyj­
dą, a córki twoje z beku powstaną. Tedy oglądać i 
opływać będziesz: zadziwi się i rozszerzy serce two­
je, gdy się obróci ku tobie zgraja morska, mcc po- 
ganów przyjdzie do ciebie. Obfitość wielbłądów okry­
je cię, wiełbłądowie Madian i Efa; wszyscy z Saby 
przyjdą, złoto i kadzidło przy nos -ąc, a chwałę Panu 
opowiadając.

EWANGELIA.
u św. Mateusza rozdział II, wiersz 1—12.

Ody się tedy narodził Jezus w Betłeem Juda we 
dni Heroda króla, oto mędrcy ze wschodu słońca 
przybyli do Jerozoumy, mówiąc: Gdzie jest, który się 
narodził król żydowski ? Aloowiem widzieliśeiy gwia­
zdę Jego na wschód słońca i przyjechaliśmy pokłonić 
się Jemu. A usłyszawszy król Herod zatrwożył śię i 
wszysfKa Jerozolima z nim. I zebrawszy wszystkie 
przedniejsze kaplany i doktory ludu, dowiadował się 
od nich, gdzie się miał Chrystus narodzić. A oni mu 
rzekli: w Betłeem Judzkiem; bo tak jest napisano 
przez proroka: I ty Betłeem, ziemio Judzka z żadnej 
miary nie jest najpodlejsze między kńążęty judzkiemi, 
albowiem z ciebie wynijdzie wódz, któryby rządził 
lud mój Izraelski. Wtedy Herod wezwawszy potaje­
mnie mędrców pilnie się wywiadywał od nich czasu 
gwiazdy, która im się ukazała. I posławszy ich do 
Betłeem rzekł: Idźcie a wywiaduvie się pilnie o dzie­
ciątku, a gdy znajdziecie, oznajmijcie mi, abym i ja 
przyjachawszy pokłonił się Jemu. Którzy wysłuchaw­
szy króla, odjechali: A oto gwiazda, którą widzieli! 
na wschód słońca, szła przed nimi, aż przyszedłszy 
stanęła nad miejscem, gdzie było dziecię. A ujrzaw­
szy gwiazdę, uradowali się radością bardzo wielką.
I wszedłszy w dom znaleźli Dziecię z Maryą, matką 
Jego, i upadłszy pokłonili się Jemu; a otworzywszy 
skarby swoje ofiarowali Mu dary: złoto, kadzidło i 
mirrę. A wziąwszy odpowiedź we śnie, aby się nie 
wracali do Heroda, inszą drogą wrócili się do krainy 
swojej.
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Nie na lamacft srebrem tkanych.
Nie na lamach srebrem tkanych,
Złotym szychem haftowanych 

Położyła gol 
Aie sianka pęczek sucny 
Słaia mu pod rączek puchy

Zadumana łzą.
A gdy upadł szron perłowy,
Zdjęła Panna rąnek z głowy

Promieniste zgło,
I okrywszy nagie nóżki,
W menu tuliła Go poduszki;

W mchu tuliła Go.
„O mój Synku! O Niebieski!
U Twych ustek marzną łezki,

A tyś świata król!
Czemuż Tobie nie hejnały 
Po tycti białych rosach grały,

Jeno płacz i ból?
Oj! nie grały trąby ziote 

' Na mir ludziom, na ochotę,
Na słoneczny świt!

Ale jakieś szły w niebiosy 
Krwawe skargi, trwożne glosy,

Ziemskiej kaźni zgrzyt! 
Napisano, że pragnących 
Ty napoisz i łaknących,

Chleba,'Wina dasz!
Aleć, synku! matki gieba 
Sei er z ugorny! nie masz chleba,

Cóż Ty ludziom dasz?
1 wyciągnął Bóg rączęta: -
„Matko moja, Panno święta!

Nie płacz gorzką łzą, 
Czyliż nie wiesz, że me kraje,
Lilijowe Ojca gaje,

Gdzie anieli śnią.
Utul oczv nienaspane —
Nad pragnące, nad zbłąkane!

Jać nakarmię światl 
1 nie chleoem, ani winem,
'Ale mojej krwi rubinem - *

Nakarmię ten świat.
A szedł ku mnie smetek ony 
Krwawą stopą przez zagony

Od tych ludzkich pól... 
Bym go w jasne ujął ręce 
I utulił w ducha męce .

Bom ja bólu król!“

■--------«i®--------

Niedźwiedź Gęgały.
Daleko, nad brzegiem pewnej rzeczki mieszkał 

Stary gospodarz, nazwiskiem Gęgała, a choć miał 
iszmatek ziemi, był tak biedny, że niezwykł był ja­
dać codziennie. Od czasu do czasu litościwy są­
siad ofiarował mu parę garncy zboża, garść karto­
fli, szczypkę soli, a nawet i parę groszy. Ale do 
roboty — to już nikt nie chciał brać Gęgały, bo 
w iedziano, że stary i niedołężny.

Posiadał on wprawdzie na pól rozwaloną cha­
łupę i morgę ziemi nad samą rzeką. Ale ziemię tę 
zalewała woda rok rocznie, i nic tam nie rosło 
prócz sitowia i wierzby; z chaty znowu wiatr nie-

litościwy ziywał słomę, a cegły z komina w ality, 
Się sarnę.

1 domek był stary, i gospodarz chylił się coraz 
bardziej ku ziemi. Nie skarżył się jednak Gęgałą 
i pomimo nęuzy życie wydawało mu się dobrem* 
cennem i dziękował za nie Bogu, modląc s>ę gorąco.

Każu jednego w zimie wiatr tak nąi silnie przez 
szczeliny cnaty, że, chcąc się ogrzać, stary wyszedł 
na świat Boży. Szedł, gdzie go oczy poniosły, az 
wreszcie spotkał kilkunastu myśliwych. Nigdy je­
szcze nie widział ich tylu. Zdziwiony zagadnął 
jednego:

Czy tak dużo w tym roku zwierzyny?
. — Niedźwiedź wr okolicy! — brzmiała odpo­

wiedź.
— Niedźwiedź! — zawołał Gęgała. — Coż to 

za niedźwiedź?
— W zeszłym tygodniu uciekł niedźwiedniko­

wi. Drapieżny i niebezpieczny. Kto go zabije, do­
stanie dwadzieścia dukatów.

— Wielki Boże. dwadzieścia dukatów!
— Ha, możebyście spróbowali, ojcze, — rzekł 

myśliwy i poszedł dalej.
Gęgała nie wziął tych słów za drwiny. Co 

tchu powrócił do domu i zdjął strzelbę z kolka. 
Obejrzał ją, nic jej nie brakło, tylko prochu i śrutu. 
Wydobył ze skrzyni ostatnie miedziaki i cały te** 
swój skarb wydał lekkomyślnie na nabój.

— Gdybym zabił niedźwiedzia, dostałbym 
dwadzieścia dukatów i miałbym życie spokojne 
i bez troski do śmierci.

I poszedł na łowy.
Chodził, chodził, ale nrzez pięć dni nawet ną 

ślad nie natrafił, dopiero sjsm - so dnia, a było to 
23 grudnia, ujrzał czarne cielsko za krzakiem.

— Strzelić? nie strzelić? — pomyślał Gęgała. . 
— Trochę daleko, podejdę bliżej.

Postąpi! parę kroków, tymczasem niedźwiedź 
w nogi.

Puścił sie za nim staw. ale — rzecz prosta — 
nie dogonił. Wrócił do domu zmęczony i nazajutrz 
ledwo się zdołał podnieść z tapczan«.

Nie miał co ieść, cały dzień by! smutny i do­
piero wieczorem przypomniał sobie, że to była wi­
gilia Bożego Narodzenia.

— Wydałem ostatni grosz na nabój, umrę z gło 
du, — jęknął z cicha, — chyba, że się cud jaki 
stanie!

— A potem wyrzekł głośno:
— Jezu Chryste, robiłeś tyle cudów', czemubyś 

nie zrobił jednego wiece* dla mnie. Nie śmiem Cię 
prosić, abyś napędził pod mój strzał niedźwiedzia, 
ale — że to dzień narodzin Twoich, postawię cho­
dak w kominie*). Nie zwmżaj, mój Jezusiku, że bu­
čiska duże. Oddav/na już wyrosłem z lat dziecię­
cych, ale jestem słaby i niedołężny, jak małe dzie­
cię. Jeśli zechcesz, Chryste, mierzyć mię wedle 
słabości, a nie — wedlp wieku, to wrzucisz mi de 
chodaka coś takiego, co mię ocali od śmierci gło­
dowej.

Gęgała postawił chodak w rozwalonym korni 
nie i zmówiwszy pacierz, legł na tapczanie.

— Kto wie? — rrwśhł. — Bóg mttocVrny.
Na wszelki wypadek zdiał fuzvę z kolka i p&\ 

łożvł ja pod ręką. Usnął niebawem

*) W nlpfrtórvrb okU-aob Polok! dzlpe» w ws°-nif 
Boženo '■'amiiTonla stnwlaja owe trz^yWk1 « kominki*
aby im Dzieciątko nakładło w nie podarków.



O samei północy przybył też Jezusik przed 
Gęgały i zstąpił do komina.

Zdziwiły go duże chodaki. Go w nie włożyć? 
'ZaLawki na nteby s.e tu nie zdały... Co tu pccząć? 
'Nachylił się i Boskim paluszkiem dotknął chodaka, 
ttćry od tego dotknięcia napełnił się miodem...

Zgodmały niedźwiedź błądził właśnie w pobli­
żu. Zwabiony zapachem miodu, poaszedł do rude­
ry Gęgaty. Łatwo mu było wleźć przez komin, bo 
wśród nocy nawiało tyle śniegu, że zaspa sięgała 
otworu. Niedźwiedź przedniemi łapami odsunął ka­
mienie, zagradzające otwór, i wszedł do środka.

Przykucnął, lizał mióa łapczywie i mruczał 
z ukontentowania:

— Miau! miau!
Gęgała obudził się. Odrazu poznał niedźwie­

dzia i wcale się nie zdziwił. Cichutko podniósł się,
I wziął iuzyę, wycelował:

— Paf! paf!
Nietrudno było trafić. Niedźwiedź zachwiał 

<się, ryknął i padł martwy.
Gęgała zerwał się, a widząc, że dzika bestya 

już nie dyszy, chwalił Boga, mówiąc:
— O, słodki Jezusiku! Wiedziałem, żeś m.ło- 

<iemy. A choć nie śmiałem prosić Cię wręcz bez 
ogródki, zrozumiałeś jednak, że na gwiazdkę chcia­
łem niedźwiedzia. Dzięki Ci za to! Jutro dostanę 
dwadzieścia dukatów i nic mi już nie zbraknie do 
>anifcj- śmierci.

Niedźwiedź nie zdążył zjeść całego plastra. 
Gęgała, drżący ze szczęścia, posilił się Boskim mio­
dem. Była to jego wieczerza wigilijna.

-------- ogfc——

TO i OWO..
KLTBAN BAïjRAM W KONSTANTYNOPOLU.

Baâram po turecku znaczy: święto. Nazwa ta 
WS2. kże przywiązana jest głownie do dwóch świąt 
muzułmańskich. Jedno z nicn, „mały oairam”, po 
arabska idu ramazan, rozpoczyna się w październi­
ku, po skończ emu miesiąca postnego ramazan i trwa 
zwykle trzy doby. Jest to święto rozdawania jałmu­
żny na okupienie grzechów, popełń onych w dniach 
postu. Po obrządkach religijnych, które się odbywają 
za miastem, dnia trzeciego muzułmanie, wróciwszy do 
domu, ucztują i bawią się wesoło, odv iedzając się 
i składając sobie wzajem podarki; każdy się przyo- 
dziewa w strój najświetniejszy, a musi mieć koniecz­
nie na sobie coś nowego, bodaj trzewiki. Nawie­
dzają też i globy rodzinne.

Podobnież obchodzi się i drugie święto, „wielki 
bairana”, po arabsku idu bairam lub idul keoir. ,pst 
to dzień ofiar i uroczystości, ustanowiony przez Ma- 

i,lorneta za przykładem Izraelitów, święcących pamięć 
wyzwolenia swego z rąk faraonów, oraz ofiary Abra­
hama. Po odbyciu obrządków religijnych głowa ka­
żdej i cdzńny składa ofiary w domu, zwróceń’- w stro­
fę Mekki, zabijając barana, krowę, kozę al’^o wiel­
błąda, któ: yvh część jsdna dos aje się rodzinie, druga 
krewnym, trzecia ubogim. Stąd uroczystość ta zowie 
się kuto an bairam (dzień o'ïar). Po obrządkach reli­
gijnych rozpcc ynają się zabawy, trwające przez trzy 
dďby. •

Pewien koi spondeut tak opisuje obchód badramu 
w Knnctantynopàlu: „Z powodu tej uroczystości, z 
całej ą-zyi Mniejszej i z Eumelii, pasterze pçdz'H do

Konotanrynopota stada haramów tak, że stolica przy­
brała wygląd pasterski. Barany kupowały domy bo­
gate i mit ej nawet zamożne, płacąc od 20 do 25 fran­
ków za sztukę. Ponieważ część nręsa każda rodzina 
ofiaruje biednym, więc podczas dni świątecznych w 
najnędzniejszych zakątkach Stambułu unosił się po­
nętny zapach świeżej pieczeni. Naju/oczvściej obcho­
dzony jest zawsze „wielki bairam” w pałacu suhara 
Najpiękniejsze i najtłuściejsze barany, wykąpane, wy­
szorowane, z poz'.oconcmi rogami, prowadzą przed 
pałac padyszacha Dolma Bagdże; tam o gotzinie o- 
znaczony, na marmurowych stopniach pałacu, uka­
zuje się sułtan, w oto vendu najwyższych dygnitarzy 
państwa i dworu, odczytuje przepisane modlitwy i 
czyni ruch nożem ofiarnym, jakby zabijał barana, któ­
rego mu tuż przyprowadzają. Nóż natychmiast chwy­
ta o3ar"ik i przy pomocy służby meczetu wyręcza suł­
tana, uśmiercając zwierzę. Skóry i wema ze wszyst­
kich baranów, zabijanych dnia tego w całej Turcyi, 
są od lat trzech oddawane marynarce tureckiej lub 
sprzedawane na jej korzyść. Nawet w Trypolisie, 
pomimo grasującej tam wojny, obchodzono „w-elki 
bairam” z całą ścisłością.”
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